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Aabera w czasie, którego juž dokładnie aznaczyd 
nie może. Haubert widział także i obiałowane- 
po Annata, Adwokat Favro: »Naložałoby spraw- 
tió tę okoliczność , iż odwołujący llat Steubłe- 
po nastąpił na prośbę jego apólobžałowanych ; 
"œ uważyć wypada, iż list ten jest dawniejszćj 
daty » niź ta, w którój obżałowani na dziedzińca 
b ulóć się mogli.« Panna Grouvelle : »Pan Le- 
może zaświadczyć, iż od dziesiątego lutego 
Bośmy się nie znosili, ani též ze sobą się widzioli.< 
A Lebel potwierdził to. Panna Grouvelle: »Prze- 
kotność, którój względem nas używano, była 
keea, niż ze zbójcami.e Presydent: Zbro- 
dala, o którą wpannę oskarzono, równa się zbro- 
doł abójców.e Pan Arego: »Nie we względzie 
poralay m,e Prezydent: »W społecznym.< Pro- 
arator jeneralny : » W każdym względzie.* Pan 
ame: »Sąd publiczny to roztrzygnie.< Steuble 
Powiedział, iż niepodobna mu było korespondo- 
am 2o PPółobżałowanymi, ponieważ mu zawsze 
treg dodawano. Pao Gourneuf, na pytanie z po- 
a jego stosunku s panog Grouvelle, odrzekł, 
ton ściągał się jedynie do dobroczynnych da- 
taj „Które taż rozdawała pomiędzy uwięzionych, 
“Bich i na cholerę zapadłych. Prezydent: 
mip, zy bierałażeś wpanna między temi chore- 
ża Odpowiedź: »Bynajmulój Cholera nie wy- 
b rela pomiędzy swemi ofĥiarami.s Z zeznań 
mistrza i wiela mieszkańców z Vervins oka- 


"w się, iż pan Leproax zajmował się czynnie 


Gath swego ojca, i Że w Vervins nie słyszą 
° nigdy, aby tenże do polityki się mieszał. Ba- 
5 Mo jeszczo znawców piema, ale ci nio nie 
anali, jak tylko to, co jaż było wiadomo. 
g,. 2d assysów prowadził daléj d. 18go badanie 
Radków w procesie Huberta, Najważniejsze- 
u były zesnania Niemca, imieniem Schiller, 
Sta W Londynie miał awiązki z Hubertem i 
Sublem, Oświadczył, że jemu i ionym mó- 
pał Steable, jako Hubert, dawszy mu pióniądze, 
Scit mu zrobienie machiny , mającój służyć 
daj p ordowanie króla Francuzów. Schiller do- 
wydaj © plan ten za radą swojego spowiednika 
£ al ambasadorowi francuzkiemu w Londynie. 
' Zigo maja skończyły się badauia świad- 
neral A nazajutrz (d. 22g0), gdy prokurator je- 
latons awoje rekwizytoryum ogłosił (dwóch ob- 
Uwolnj aeh, Annata i Valontyna , od oskarzenia 
Pera aono) zaczęły się obrony adwokatów. — 
zaczęciem mów obrończych słuchano 
dwóch Haooweranów, których zeznania 
maaka izo Życie ich ziomka Schillera, naj- 
ego przeciw obzałowanym świadka, naj- 
a ze rzacały światło. Podług tychże był 
teata olczyżnio swojój r. 1834, za zfałsrowanie 
| centu, skazany na sześćletnie więzienie, lecz 
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już w następnym roku z więzienia umknął, W 
dowód zeznania swojego złożyli świadkowie opić- 
wający o tém numer Gazety Hanowerskićj.< 

Na posiedzeniu sąda aszysów d. 23go maja 
świadek Schiller zadawał kłamstwo obwioiającym 
charakter jego wypadkom, które przeciw nie- 
mu przytaczano. Twierdził, że wzmiankowany 
artykuł »Gazety Hanowerskićje tyczył się innój 
takiegoż nazwiska osoby; jest to nieszczęsnym 
zbiegiem okoliczności, że on, równie jak ów 
Schiller w Gazecie Hanowerskitćj<, Fryderykiem 
się nazywa i był dosorcą lasu; zaś Stiegler, je- 
den z tych, którzy na niego o kłamstwo powstali, 
mówił ma wyraźnie, jako on, Stiegler, zamierza 
zrobić rewolucyję z innymi Niemcami w Pary- 
żu, umyśliwsay z nimi, gdy król i familija kró- 
lewske sa pomoca machiny piekieloćj zgładzo- 
nymi zostaną , w pień wyciąć gwardyję narodo- 
wą i policyję, a potóm izbę deputowanych wraz 
s Tuileryjami, pod któremi znajdoje się mina 
s 10,000 beczek prochu, w powietrze wysadzić. 
Schiller po tych w najwyższym stopniu awantur- 
niczych zeznaniach, cofnął się s przed oczu sę- 
dziów, kłaniając się z upodobaniem na wszyst- 
kie strony. Po czóm dalój mowy obrończe pro- 
wadzono. (Dokończenie nastąpi.) 

Infant Don Francisco de Paula z familiją swo- 
ję przybył do Tuluzy, i zamieszka w tém mieście. 
Belgija. 

Pisza z Braxelli pod d. £3go maja: »Nasza 
rada komunalna zgromadziła się wczoraj na taj- 
ne posiedzenie. Po długich naradach polecono 
wydziałowi sająć się ułożeniom wykazu stosun- 
ków pióniężnych miasta. Takowy ma być mie- 
szkańcom udzielony. — D. 2igo t. m. odbyło 
się sgromadzenie anakomitsaych mieszkańców 
stolicy, na któróm jednogłośnie uchwalono, aže- 
by powtornie obrać tych członków rady komo- 
palnéj, którzy się dymisyjonowali.« 

Niemcy. 

Królewicz Bawarski Maxymilijan , podróżujący 
po Egipcie, pisał z Kairu pod d. 23go kwietnia, 
Donosi , iż wrócił szczęśliwie s podróży awojój do 
Górnego-Egipta , rozciągsjącój się aż do drugiej 
katarakty, a gdzia w przedmiotach dziejów przy- 
rody obfite zebrał plony. Królewicz zamyślił 
nie-bawem, z transportem na 50 wiolbłądów, pu- 
ści się do Syryi, Jeruzalem , przez Liban do 
Bayrat, az tamtąd do Smyrny i Konstantynopola. 


Rossyja. 


Kilku właścicielom dóbr w gubernii Charkow- 
skiój dał rząd pozwolenie do założenia towarzy- 
stwa na re celem ożywienia handla wełna, 
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wewnątrz i zewnątrz państwa. Kapitał towarzy- 
stwa sklada się z dwóch milijonów rubli, roz- 


daielonych na 5000 akcyj. 
Grecyja. 


Listy z Aten z d. 8. maja (amieszczone w »Ga- 
zecie politycznój Moichowne) zawiórają tę urzę- 
dową wiadomość, że spokojność na wyspie Hydrze 
zupelnie przywróconą została. 

a ai -O Mm 


% iadomości handlowe i przemysłowe. 
(Z korespondencyj prywatnych.) 


Ołomuniec. Targ na woły d. 6. czerwca 1838, 

Przypędzili: 1) Schaja Westreich, z Brzy. 
ska, 60 wołów; 2) Abraham Olster, z Dombro- 
wćj, 88; 3) Sam. Stamherger, z Laskowćj, 87; 
4) Hersch Bauer, z Sarkowa, 57; 5) Perl Im 
mergluk, z Krakowa, 55; 6) Allerhand i Tabak, 
z Żurawna, 206; 7) Strik i Hiller , z Kamionki, 
52; 8) Pinkos Trnawka, z Rymanowa, 80; 9) 
Scbastyjan Hachlowski, z Piasek, 91; 10) Ker- 
ner Elises, z Lubaczowa, 68; 11) Adam Wło- 
dek, z Zapałowa, 84; 12) Selig Pohl, z Brze- 
żan, 89; 13) Leib Bergmann, z Brzeżan, 103; 
14) Frańciszek Matera, z Cieszyna, 99; 15) Egidy 
Rechowicz, z Gorlic, 76; 16) Mendel Amster, 
z Czerniowiec, 177; 17) Szymon Brzyski, z Ra- 
dornyśla enig 18) Mateusz Żydek, z Ołomuń- 
ca, 1U7. Małómi partyjami 232. Ilość przypę- 
dzonycn 2168. 
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Niałemi partyjami st. 1, | | 


1 

dito. dtto, st. N. 2. 
Do Pragi stado Nro. 3.) 40 335|—| 6 9 112 
-— Berna stado Nro. 4.| 36 282 | — 
Małemi partyj. st. N. 5. 
Do Wiednia st. Nro. 6.f 166 350|—| — 10 1i4 
Niesprzedapo st. Nr. 7. 
Do Jaromirca st. Nr. 8.| 53 285|-—| 7 8 1/2 
— Berna stado Nro. 9.| 71 310—| 9 9 114 
— Pawłowie st. N. 10.| 68 197/30] — 7 
— dito. st. Nro. 11.| 821]2) 250]—| 112} 7534 
— Ossy stado Nro. 12.| 781]2| 280|—| 112| 812 
«— Pragi stado Nr. 13.] 9312] 310]— 1142| 9 


Niesprzedano st. N. 14. 
Do Berna stado Nr. 15.| 76 
Niesprzedano st. Nr. 16. 
Do Pragi stado Nr. 17. 
Niesprzedano st. N. 18. 
Małemi partyjami 
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Bedskcyja: J. N. Kamińskiego. — Drukiem: Piotra Pillera, we Lwowie. 


Dzisiaj mieliśmy osobliwszy targ: opróca 400 
wołów, puszczonych wprost przez Lipnik do 
Wićdnia , stanęło na targowicy 2168. Przed tr: 
giem nic nie kupiono. Na targowicy kilka stad 
zostało niesprzedanych , bo Wiódeń dobrze 52 
zaopatrzył z Węgier; z tego powoda, niemoi 
dla wysokich cen ustąpili komisyjonerowie wie* 
deńscy, a targ przeciagnął się aż do nocy. 
można przewidzióć, czy ci, co się pościli kj 
swemi wołmi wprost do Wiódnia, źle na tć% 
nie wyjdą; cetnar mięsa stoi tam wprawdzie na 
38 do 39 zr. w. w., lecz potrzebowanie zmniej” 
Bzyło się. “Woly, przechodząc przez kilka ręk* 
zbytecznie drożeją , w miarę ceny wołu podnos 
się cena funta mięsa, atak przynajranićj bió* 
dniejsi mniój- go konsumują. Dla tegoto 9% 
widać teraz owego ruchu w handia bydłem; ©” 
przed piotnastu laty, ale też wten czas Koszto” 
wała para wołów 200 zr., jakiój teraz nie K0 
pisz za 300. . ' 


Peszt d. 1. czerwca 1838, Piórwszy tydzie! 
tegorocznego jarmarku na St. Medarda, okazoj’ 
się pod względem rękodzieł mnićj niż pomyśloy* 
Jedynie sakoo znajduje znaczny odbyt. Na pr” 
dukta krajowe wiele jest kupców na targu i dro 
żeją one po wiokszój części. Wełna dwojćl 
strzyży, szczególnie lepszój jakości, bardzo je”, 
poszukiwaną.  Wysoko-cienkiój uszlachetnioo” 
wełay jeduéj strzyży mało dotąd dostawion® 
Tytoń, konopie, skóry, skórki zajęcze, wyso 
stoją w cenie. Zaś potażu , oleju rzepakowef, 
i dębówek, kupcy po cenach podwyższonyć 
nabywać nie chcą. (Pester Handi. Zeit.) 


(Gazeta Krakowska.) Kraków. Ceny zbot? 
w cztérech gatunkach, na targowicy w Klep* 
rzu przy lirakowie sprzedawanego: 


i 4 3 4 
Dnia 5. czerwca " 
1833 r. zł. | gr. zł. | gr. zł. |gr. sł. + 
Pa 
Korzec pszenicy . || 22 | 20 || 2a | 15 || 20 | 6 || 20 | — 
— żyta. 17 ||] 16 |15 || 16  — |)" | _ 
<=. jęczmienia, || 13 | 15 || 13 | 6)| 12 |10 || Z | — 
— owsa , 8 |15 8 [— {i — — | | _ 
— grochu. Q0 | 15 || 19 |20]| 15 | —|"] > 
—  jagieł |. . ||51 |= || — |—||— | =|7"| _ 
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(Dalszy ciąg Wiad. handl. w Nadzwycz. Dodatku? 
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Jutro: (po dragi raz) Płochość ukarana, drama mg 
aktach, Józefa Korzeniowskiego, 22° 


antora wielu dzieł dramatycznych. 


(Dod. Nadi“ 


m. 1 


Dodatek nadzwyczajny do Nru. 69. Gazety Lwowskiej. 


ERN 


Zbo źe. 


„Londyn d. 25. maja 1838. Nie podpada wąt: 
Pliwości, że znaczna ilość zagranicznój pszenicy, 
tostającój pod kluczem królewskim , przed źni- 
wami ocloną być musi, dla zmieszania jéj z kra- 
ową lekkiego gatunku. Będzie potrzeba zagra- 

znój pszenicy 400,000 kwarterów *) na kon- 
fumcyję dni 44ta, biorąc wzgląd na powolny 
Wzrost zboża. Z większój części zbożowych 
kolie południa i wschodu Anglii ~uskarzają 
MĘ na zły urodzaj. Niektóre łany tak mało 
o lecywały, że je przeorać musiano, — Ostat- 
ie podnoszenie się cen pszenicy w Londy- 
(© przypisujemy po części niepomyślnym do- 
Blesieniom z caszych południowych hrabstw, o 
rosnacém na polu zbożu. Pszenicy w Anglii 
Wysiano w roku zeszłym cokolwiek więcćj, a 
w Irlandyi daleko więcój niźli rokiem wprzódy, 
(CZ to nawet, co więcćj wysiano, zaledwo trze- 
P Część ubytku, na 2 do 24/2 milijonów kwar- 
ie" obliczonego, pokryć zdoła. O wpływie, 
ù | zbiór jęczmienia i owsa na pszenicę wy- 
= " jeszcze sadzić nie można. Wysiew odbył 

? pod bardzo pomyślną wróżbą i zboże w tra- 
Mie nader pięknie wygląda. (Preus. Handl, Zeit.) 


= 


Dokładne poznanie budowy wewnętrznćj 

traka, prowadzi na myśl, iż wyciskanie 

2 niego soku (do wyrabiania zeń cukru) 
jest błędną metodą. 


Powszechnie prawie dotąd mniemano, że mnó- 
ih komórek daiących się widzieć w składzie 
„raka , zawićrają w sobie cukier i inne sub- 
c aoyje rozbiosom chemicznym wykryte i to po 
żęści wolno, po części zaś chemicznie rozło- 
o: — P. Raspail znany z odbywania różnych 
leg puiących doświadczeń (a między ionemi z ku- 
zkami krochmal składajacemi) dociekł: iż ko- 

3 "Ki buraka zawiérają w sobie tylko klej, — 
się zaś tyczć cukru, ten mieści się jedy- 
aig k naczyńkach podłużnych buraka i to w sta- 
oż rystalicznym. Każdy przekonać się o tém 
š ap Sposobem następującym wcale prostym : 
w i aago buraka odkroiwszy w podłaż cienki 
bezkoję Pościć nań kroplę kwasu siarkowego 
i rew LO skoncentrowanego, a ujrzy się, 
~ Mórki zmienią natychmiast kolor swój czer- 
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*) Dziesięć 
zesięć kwarterów czyni jeden łaszt miary gdańskiej, 


wony w zółty, gdy tymczasem naczyńka cukier 
obejmujące stana sie purpurowemi, a przestrze- 
nie nie zawićrające w sobie cukra nie zmienię 
koloru. — Zastanowiwszy się nad taka budową 
buraka łatwo wnieść : że wyciskanie z niego so- 
ku jest błędna metoda uzyskiwania cukru i że 
wyługowaniem tylko wydobyć zeń można wszy- 
stek cukier. Tu i ówdzie używano jaż wpra- 
wdzie takiego sposobu, że miazgę burakowa po 
pićrwszóm wyciśnieniu z nićj soku zwilzano wodą 
i w tym stanie drugi ją jeszcze raz działaniu 
prasy poddawano , otrzymując jeszcze dodatkowo 
znaczną ilość cukru. Ta metoda, niemnićj i 
sposób postępowania pana Demesmay , który 
miazgę burakowa wystawia na działacie pary, 
zdają się potwierdzać utrzymywanie p. Raspail. 
(Bulletin de sucres N, 11 do 15) 


Jarmark wrocławski na wełnę. 
Z Wrocławia dnia 2go. czerwca 1838. 


Lubo przeszłej wiosny widokrag handlowy 
czarnemi osłoniony był chmury, zagrażejącemi 
wielką burzą Anglii, owemu największemu 
państwu handlowemu Europy, jednakże obfi- 
te źródła tego kraju oparły się burzy , i odwró- 
ciły obawę rozszerzenia się fatalnego pizesile- 
nia. Już bowiem po upływie kilku miesięcy 
zaczął następnie znikać dyskredyt , owa to klęska 
utrudniajaca wszelki znaczniejszy interes handlo- 
wy; podupadłe dyskredytem ceny wielu produ- 
któw , poczęły podnosić sie; nastały znowu 
większe dopytywania o wełnę, A to nawet po 
części i ze strony samejże Anglii. Odtąd han- 
del przybrał w swym trybie znowu uspohkajają- 
cą postać, a ta nie uległa juž w drugiej poło- 
wie roku Żadnej szkodliwej zmianie; — nasz 
jarmark w październiku był znowu wcale oży- 
wiony, chociaż po największej części tylko dla 
krajowych petrzeb. 

Z poczatkiem roku bieżacego ceny wełny w 
Anglii podniosły się nadspodziewanie ; okolicz- 
ność ta wywarła niebawem wpływ na lad stały , 
Go też spowodowało najpierwej najznaczniej. 
szych nabywców wełny w Austryi do pozawie- 
rania ugód na nowa strzyżę, z postapieniem 45 
do 20 złr. na cetnarze wyżćj, niż w rohu 1837. 

I w naszych prowincyjach obndził sje duch 
spekulacyi ; pod takiemi samemi co i w Austryi 
warunkami, pozawierano i u nas ugody na ra~ 
chunek krajowy i zagraniczny, i to ogółem na 
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43,000 cetnarów wełny. Ceny zdawały się być 
korzystne dla producentów , zwłaszcza gdy z na- 
dejściein wiosny nastąpiła wkrótce po otwarciu 
żeglugi reakcyja, a to z powodu znacznych do- 
syłeh wełny do Anglii, a więcej jeszcze dla bra» 
ku zwykłych o tym czasie zamówień ze strony 
Ameryki, PReakcyja ta zdawała się nawet szko- 
dliwie zagrażać nadchodzącym w Niemczech 
jarmarkom, Wszyscy doświadczeni w handlu mę- 
zewie, zgodzili się na to: iż małego tylko pod- 
niesienia cen wełny w porównaniu z rokiem 1837 
spodziewać się należy ; — a nawet jeszcze w po- 
łowie zeszłego miesiąca, znalazłoby się wielu 
ochoczych sprzedawców na taki warunek. — Ale 
jakże niespodziewana nastąpiła radość, gdy już 
w ostatnich dniach przeszłego i w pierwszych 
bieżacego tygodnia zaczęto skwapliwie poszuki- 
wać wełny szlashiėj bardzo cienkiej; najpiórwszy 
do tego popęd dał wprawdzie jeden Z najwięk- 
szych zakładów fabrycznych belgijskich, atoli 
niebawem taż sama chęć objawiła się pomiędzy 
wielu nejznaczniejszymi fabrykantami prowincyj 
nadreńskich, i wiela Śmiałymi spekulantami, — 
Wszystkie słynne owczarnie (s których dla bra- 
hu miejsca wymieniamy tylko Camenz, Chrze- 
lice, Carłshof, Dambrowę, Manzę, Niklasdorf, 
Górny-Głogów ; Piszhowioe, Rudnice , Simme- 
now) ledwie że złożyły unas wełnę, a już jej 
nie było. — Po najcieńszej wełnie sprzedano nie- 
bawem wiele partyj cienkiej wełny, pochodzą- 
cej z dobrze utrzymanych owczarni, których nasz 
piekny Szląsk tak znaczną posiada liczbę, 

Pićrwsza wełnę płacono wyżej o 12 do 15 ta- 
larów , a druga o 8 do 10 talarów na cetnarze. 
Mniej raźno szła przedaż wełny średnio-cienhiej 
cetnar po 75 do 85 talarów; jednak i tćj zbyto 
bardzo znaczna ilość , o 6 do 8 talarów na cet- 
narze wyżćj niż w przeszłym roku; na niektóre 
tylko partyje tej wełny, to jest na te, która po- 
chodzi z owczarni mnićj dobrze utrzymywanych, 
mniejszy też przypadł zysk. 

Do dnia dzisiejszego dostawiono na nasz jar- 
mark następująca ilość wełny: 
do 32,000 cetnarów wełny szlaskićj 


6,000 R z W. ks. Poznańskiego 
2,500 * z Król. Polskiego 
2.000 E „ Z Austrył i Galicyi 
4,500 „ dawniej pozostałej 


Razem 47;p00 cetnarów , — a w przyszłym tygo- 
“lir przybędzie jeszcze najmniej 2,000 cetnar. 
wełny szląskiej i 4,000 cetn. wełny polskiej. 

Dotąd sprzedano już przeszło trzy ćwierci do- 
stawionej tu wełny szlaskiej, — a nawet i składy 
naszych miejscowych handlujących mocno się 
przerzedziły. 


— 
Ceny były prawie następujace : 

Za cet. wełny talarów. 
— — — elektoralnėj . 120 do 140 
— — — bardzo cienkiej . 105 — 115 
— — — cieokiėj . . . ġo — 100 
— — — średnio-cienkiej . 75 — 85 
= —= — średniej . . . 65 — 7 
— — — cienkiej dwojej 

strzyży . . « 70 — 78 
— — — śred. dwojćj strzy, 60 — 65 
— — — nieco pośledniejs. 50 — 65 
= — — bardzo cienkiej 

garbarskiej . . 75 — 80 
— — — cienkiej dtto.. . 65 — 70 
— — — białej a hrajki . 20} — 437 
— — — ozarnój dtto, . t:64— 187% 


Wiele owczarni z W, ks. Poznańskiego , do* 
brze prowadzonych, przedało swoję wełnę w tym” 
ze samym prawie stosunku ceny, oo i owczał* 
nie szlaskie. 

Z Polski nie dowieziono jeszcze wiele wełny: 
i do dziś dnia nie przedano jej tyle, aby ju 
pewny stosunek cen podać było można; spodzie- 
wać się wszakłe należy, Że i ta wełna będzie 
miała udział w dobrym rezultacie jarmarku, tali 
iż średnią płacić będa cetnar o 2 talary , cienk? 
o 3 do 4 talarów, a bardzo cienka 5 do 6 ti- 
łarów wyłćj niż przeszłćj jesieni. ` 

Dla przyjaciół ojczystego przemysłu radost8 
to zaiste było uezucie widzieć, jak piękna, jf 
chlubna nagroda staje się ndziałem tych właści” 
cieli owczarni, którzy z gruntowna znajomości? 
rzeczy , z gorliwością ofiar nieznajaca, i z WJ“ 
trwałością oddają się tej pięknej ałęzi przemy” 
słu; to bowiem dodać musimy, iż ulubioną 2% 
sza wełnę zakupili po największej części sam? 
fabrykanci, a ci jak wiadomo nie powodaja się 
zaciekłością spekulacyjng, lecz umieja poz 
się na wartości wełny, i według niej tylko t" 
kowę płaca. 

Czyli na zbliżających się jarmarkach w Sacże" 
cinie i Berlinie, ceny utrzymają się równie WY” 
soko jak unas, nie śmiemy na to odpowia aci 
bo jak zjedaćj strony tojest pewna, že jesze? 
wiele potrzeba będzie cienkićj wełny, tak z dru” 
gićj I temu zaprzeczyć nie możemy, że na naszy 
jarmarku kupcjący nie zważali poniekąd ma Ko% 
junkturę, i niejednę partyję wełny nad warto’? 
zapłacili. 

Co się tyczó mycia i dobrych własności wełsy! 
to w skutek ostrój zimy, nie ze wszystkić” 
zaspokoiły żądania. Tym więc właścicielom 9 * 
czarni, którzy i tę przeszkodę z natężonóm Vi 
łowaniem i przezornością przezwyciężyć potrafili 
podwójna należy się chwała. (Prets, Hand. Zeit 
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